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Ceny preśTnnatŁty

We L w o w i e :  in ie . j c z n i n  2  k o t ,

za codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłąca się 60 dilerzy.
Z przesyi ( poczt, w kraju i monarchii 
miesięcł. 2  K. 5 0  y  ! .Jwl. 3  Ł — i. 
kwart. 7 K. 5 0  i  wysyiki 9 i  — k. 
rocznie 3 0  k. — Ł } ptcatoi. 3 6  K. — k
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor
"W innych, państwacn Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron-
Zmiana adresu pocztowego 40 dal*
P-edakey a, Administracja, Dr ukamia 
Lwów, ulica Ciiorążczyzny 17 —19.

Lwdw, sobota 2 kwietnia 1904. Wydanie poranne.
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w y c h o d z i  r a z y  d z i e n n i e

(Jeny ogłoszeń
{  ~ OCZCBi' (inseraty) za 1 wiersz pe­
titów ? lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekn?*ogśa za wiersz petit- 60 haL 
Doiińsienia o ślubach zaręczynach 
iŁ  p. wiadomości po 1 ker. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. "Wyrazy grub- 
rszem pismem liczą się podwójnie.

Ceny udzielnych numerów 
lir . popciudn. 6 h. z przesyłką 10 k. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Probnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i  listy w  sprawach redakcyjnych należy adresuwi ó do: Reriahcyi Stówa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach 
uprasza się u*dsyłu.ć pod adre ,em: Adiainistracya Słowa Polskiego wo Lwowie. — Adree dla telegramów: Słowo Lwów. —

i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacy0 
telefonu Jiedakcyi 541, Administracyi 740.

prenmnui aty 
Nr. t, '

W jdaw ea: inżyn ier W ACŁAW WCLuśJŁŁ

k a l e n d a r z  l w o w s k i .
iSobcta: 2  kwietnia.

masmolny; OTCttUJlIiT W A S IL E W S K I.
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W imie zmartwychwstania.

[71)
Ludwik Trący.

Tajemnicze zniknięcie.
POWIEŚĆ.

— Tak, wyjechała 30 stycznia, cztery dni te­
mu. Myślałem, ża pojechała parowcem amerykań­
skim z Suuttumplon, albo parowcem angielskim z Li- 
v; poolu, lecz nie udało mi się odnaleźć na listach 
p jużerskick ani jednego nazwiska, któreby mogło 
wskazywać na panią Hiilmer.

— SoutUampton! Liverpool! A więc pan są ­
dzisz, że or.a odjeenała uo Ameryki?

— A gdzież pan chcesz, aby jechała? Pani Hill- 
mer je s t  w porozumieniu z Paynem, to nie ulega 
wątpliwości. A sam pan przekonałeś się, że adres 
Poyna w Cannes był tylko zręcznym podstępem, na 
który pan, mimo całej swojej bystrości dałeś się 
złapać.

— Tak. w istocie, dałem się złapać! — odpo­
wiedział skromnie adwokat.

— Otóż policja w Cannes — mówił dalej Win­
ter —  nie przestała poszukiwać go w M e t o  Leiee- 
ster i gdzieindziej. Nie mosna było cakryć najmniej­
szego śladu jego obecności w tych okolicach... Ale 
ostatecznie, panie Brett, musisz en mieć jaLąś hi­
potezę w sprawie wyjazdu pani Hilłmer? Na mnjem 
miejscu cólżbyś pan zrobił, aby dowiedzieć się o celu 
jej podróży ?

B re t ;  nie spod~icwał się pytania tak bezpośre­
dniego i znowu miał chwilę dręczącego zakłopotania. 
Wiedział on dobizc, gdzie musiała pojechać pani 
Hiilmer, poprowadzona do rozpaczy przypuszczeniem, 
A jej b ra t  może być winny. Brett  tak długo jak 
l/lko inótł zachowywał dla siebie tę tajemnicę, jak

Z u tion a . Ft.-ka.t. D z . ś :  Wielka Sobota. J u tr o :  
Wielkanoc. — Gr, k at D z iś :  20. Prep. Otec, —• J u tr o :  
21. N. 6. Post. Hł. 2. Sław . D z i ś ;  Sudomira. — J u tr o :  
WłaU'sława.

Waehód słońca f-44, zachód 6'25.
. D z iś  o S we wszystkich kościołach 

święcenie ognia, wody i paschału, poczem uroczysta suma 
z użyciem dzwonów podczas „Gloryi11.

W katedrze łać. na sumie o 10 prezyduje Eks. ks. 
arcyb. Bilczewski i odbiera no lekcyi Lomagium od świe­
ckiego i zakonnego duchowieństwa. O 6 wiecz. resurekeya 
z uroczystą procesyą około ka.edry, w innych kościołach 
resurekeya o 7 wieczór.

M u z e a  1 b ib l io t e k i .  O sso lin e u m . Bibl. w dni 
powsz. g. 9—2; muz. dni powsz. 9 — 1, nadto we wtor. i piąt. 
3—5 .— Muzeum D zied  u sz y  c k ic h , (Teatralna 18)wniedz. 
10—1; w dni powsz. 10—1 za zgiosz. — Muz. p r z e m y ­
s ło w e  (w ratuszu) w dni powszed. (prócz poniedz.) 9—2, 
w święta 10—1; Bibl. 9—j i 5—o. — Bibl. u n iw e r s y t e ­
ck a  w dni powsz. 12—2 i 4—7 — Bibl. B a w o r o w sk ie -  
g o (Ujejskiego 2) wtor.. śr., piąt. i sob. 4—6 (dla prac. nauk. 
codz.). -  Bibl. P a w l ik o w s k ic h  (Trzeciego Jdaja 5) środ., 
lob. i niedz. 11—12. — Bibl. P o l it e c h n ik i  w święta, 
iiedz. i poniedz. 11—1, w inne dni 10—1 i 4—8. — Bibl. 

Tow. S zew  czenki.(Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. 
i sw ruskich). — Bibl. N a ro d n eg o  D om u (Teatralna 22) 
we wtor., śr., piąt i sob. 9 —12 i 3 -6.

W y staw y  staSe. Tow przyj, s - . u t  p ię k n y c h ,  
(pl. Ś v . Ducha 1. 10) ccdz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz. 30 h. 
Sealcn szra ic  p ę k a j  cli p. Ł a io u ra  < Trzeciego Maja 
11) otwarty od 10—7. Wstęp 40 h., w niedzielę i  święta 
30 h., młódź, szkol. 20 hal. ODecnie przyszło dwadzieścia 
dzieł większych artyst. mul. Eug. Steinsborga. — Okazów 
p r z e m y s łu  k r a jo w e g o , (pl. Halicki, dom Biesiadec- 
liich) bezpłatnie.

iE a te -F la l t ik o n  46 razy premiowane (Pasaż Haus- 
mana). Od 27 m.i?ca do 2 kwietnia do widzenia: „Życie Chry­
stusa Pana 1 mioisca pamiątkowe w Ziemi św.“. Wstęp 
y.O hal.

T e a t r  EUnrjsKL D z i ś  niema przedstawiania.

Od jednego z ziemian wschodnio-galiryjskieh. 
otrzymujemy fńjsmo następujące:

Działalność nasza na polu narodowem w Gali- 
cyi wschodniej j e s t  pod pewnym względem nieopa­
trzna. W coiu ) mrony ludności polskiej przed wy­
narodowieniem, ,1 jakoteż w celu rozbudzenia świado­
mości narodowej w osadach już na pół zruszczonych 
zakładamy wszędzie czytelnie i szkoły. Lecz to do­
piero jedna dźwignia; drugą jes t  budowa kościółków, 
Lud polski pozbawiony swego kościoła, zmuszony

uczęszczać do cerkwi i chrzcić dzieci według obrządku 
ruskiego, jak  dotąd tak  i dalej ruszczyć się będzie, 
a  szkoły te, które obecnie z wielkiemi ofiarami za­
kładamy, mogą z biegiem czasu —  mówiąc obrazo­
wo —■ stać się młyna.mi, które będą męłly zboże, 
ale ruskie.

Pod tym względem powinnoby społeczeństwo 
nasze okazać się ofiarniejszem, aby z pracy naszej 
kiedyś inni nie korzystali, a co gorsza, aby ta  praca 
nasza pod wpływem wrogiej agitacji zmierzającej do 
wytępienia polskości w Galicyi wschodniej dla nas 
samych kiedyś złych owoców nie wydała. Ze wsty­
dem wyznać trzeba, że ofiarność nasza w porówna­
niu z ofiarnością Rusinów jest  za mała. Podczas gdy 
oni dla swoich choeby tylko kilkudziesięciu włościan 
znajdują środki na zakładanie burs, czytelń, ochro­
nek i cerkiewek, doznając częstokroć dzielnego po­
parcia ze strony naszej szlachty, która okazuje 
dziwną obojętność wobec ludności polskiej, to my 
dla naszych włościan polskich, chociaż ich liczba 
w wielu miejscowościach dochodzi do kilkuset, nie 
możemy się zdobyć na skromne kościółki, aby lud 
ten miał ostoję swego obowiązku i narodowości.

Oto wyciągają óo nas ręce z prośbą o pomoc 
włościanie z Kramarzuwki (800 Polaków na pół 
zruszczonych!) z Płanczy, Putiatyniec, Sokołówki, 
Trójcy (koło Śniatyna) itd., a my niestety złożymy 
kilkadziesiąt koron i na tem poprzestajemy. Tym­
czasem przeciwnicy nasi nie spoczywają.

Dzieło organizacji powiatowej rozpoczęte przez 
posła Kozłowskiego, pozostanie zdaje się niedokoń­
czonym puematem. Pojawiła się także myśl podatku 
narodowego —  lecz i to skończyło się na projekcio. 
Myśl ta  powinna odżyć i uizeezywistmć się. Gdyby 
z tylu milionów Polaków zamieszkujących Galicję 
tylko milion składało po pięć hal. miesięcznie po­
datku narodowego, mielibyśmy co roku 600.000 kor. 
Ina colo narodowo, a chsc/ażł*;A“*5* v  IPo połowę tego 
zebrali, wystarczyłoby nam na najważniejsze potrzeby 
narodowe a w pierwszym rzędzie na budowę ko­
ściółków.

Sprawę tę powinniby wziąć w swoje ręce ko- 
biety-Polki. Byłoby to dla nich piękne pole do oka­
zania patryotyzmu i gorącej wiary, którą się odzna­
czają. Lecz zanim rzecz ta konkretniejszą przybierze 
postać, powinnibyśmy podczas świąt, kiedy tyle pie­
niędzy wydajemy niestety na dogodzenie naszemu pod­
niebieniu, pamiętać o potrzebach narodowych i nie 
skąpić ofiar na ich zaspokojenie w Galicyi wscho­
dniej, abyśmy zmartwychwstawszy duchowo przez

ofiarność i poświęcenie dla dobra publicznego, tem 
prędzej doczekali się zmartwychwstania politycznego.

W O O T A
Telegramy „Słowa Polskiego*.

Bragom irow o armii japońskiej.
Berlin. (Tel. wł.) Korespondent petersburski 

„Beri. Tagebl.“ przytacza opinię jenerała Dragomi- 
rowa o armii japońskiej. Armia japońska — oświad­
czył jeuereł Dragoinirow cierpi na chorobę orga­
niczną t. j. na brak kuwaleryi i na brak środków 
transportowych. Te niedomagania armii japońskiej 
sprawiają, żo Japończycy prawdopodobnie będą mu­
sieli ograniczyć się do bronienia Korei. Zbyt daleko 
od portow korejskich armia japońska nie odważy się 
oddalić.

Adm inistracya ar nr i japońskiej.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki angielskie zwra­

cają uwagę, żo na miesiąc przad wybuchem wojin 
t. j. 1 stycznia 1901 administracja armii japońskiej 
uległa zupełnej zmianie. Przed 1 stycznia 1904 r. 
fankeyonowuli urzędnicy intendantury wojskowej 
osobno a osobno t. zw. oficerowie administracyjni 
czyli rachunkowi. W dniu 1 stycznia 1904 obie te 
gałęzie służby złączono w jednolitą organizację. Na 
czele tej organizacji stoi komendant w randze j e ­
nerała porucznika, który ma dodanego do pomocy 
jenerał majora. Po tem następują t. zw. wyżsi ofi­
cerowie I. II. III.  klasy w rangach pułkownika i nia- 
joia, a wreszcie zwykli oficerowie rachunkowi I. I I ,  
i III. klasy w stopniu kapitana, porucznika i podpo­
rucznika. Prócz tego istnieją pudoficerowie jako se­
kretarze, rachmistrze i kanceliści. Tego rodzaju je ­
dnolita organizacji. ^duiiiustiacytwwajskowej wpływa 
dodatnio na cały zarząd zaprowiantowauia i zaiura- 
żowania armii japońskiej.

Powrót zwyciężonych.
P e t e r s b u r g .  (Ros. Ag. tel.) Z Odessy tele­

grafują; Wczoraj o godzinie Vż2 popołudniu sygna­
lizowano przybycie parowca „Malaga“ wiozącego 
majtków „W uriaga”. Na wiadomość tę parowce, 
jachty i mniejsze statki wyruszyły z muzyką na­
przeciw. Komendant portu rozdzielił między załogę 
„W ariaga" ordery i odznaczenia. Wychowankowie 
miejscowych zakładów tworzyli szpalery na ulicach.

i inno odkiyto przez siebie szczegóły i wskazówki, 
nie uważając za właściwe odsłaniać przedwcześnie 
swoich spostrzeżeń; teraz jeduak zapytywał sam 
sienie, czy miał jeszcze prawo przestrzegać to same 
milczenie odnośnie do punktu, o którego wyjaśnie­
nie był wprost zapytywany przez inspektora policyi. 
Milczeć w dalszym ciągu, nie znaczyło to samo, co 
odmawiać swojej pomocy w działaniach zmierzających 
do wykrycia mordercy lady Delii.

—  Gdybym był na pańskiem miejscu — rzekł 
wreszcie Brett  zastanawiając 3ię nad każdem sło­
wem —  zatelegrafowałbym do policyi w Cannes, aby 
dowiedzieć się, czy pani Hiilmer nie znajduje się 
już od dwóch dni w hotelu Leicester.

Inspektor uczyni! ruch wyrażający zdziwienie.
— Jakto! — zawołał — pan przypuszczasz 

więc, że pojechała do Cannes?
— Mam przekonanie, że musiała przyjechać do 

Cannes we środę...
— I  dlaczegóż nie powiedziałeś nu pan tego 

wcześniej ?
—  Dlatego, że pan nie zapytywałeś mnie 

o moje przypuszczenia i przekonania. A teraz, panie 
Winter, pozwól mi dać sobie pewną dobrą r a d ę : 
strzeż się pan postępować w tej sprawie zbyt 
szybko.

— Zbyt sz jb k o ?  — zawołał W inter zabiera­
jąc się pospiesznie do wyjścia. — Więc sądzisz 
pan, żo postępowaliśmy dotychczas zbyt szybko 
w sprawie, w Której nie posunęliśmy się ani o krok 
naprzód! Bądz pan okojnyl Skoro s hwycę w mo­
je  ręce pana Payne me stracę ani jeunej sekundy 
czasu.

W  kilka godzin potom w  odpowiedzią na te le ­
gram wysłany do Cannes, W inter otrzymał od ko­
misarza policyi tego miasta, następującą odpowiedź:

— Niejaka Hiilmer przybyła do hotelu Leice­

ster we środę. Tego samego dnia odjechała do Włoch. 
Czy mamy jej poszukiwać?

—  Dobrze! — zamruczał prawie głośno inspe­
ktor. Ten przeklęty Payne rozbija się zatem rzeczy­
wiście we Włoszech. A ja  przez cały czas poleca­
łem go szukać tylko w jakiejś amerykańskiej dziu­
rze w Wyoming!

I  pośpiesznie wyekspedyował do Cannes nową 
depeszę:

„Wyśledzić miejsce pobytu pani Hiilmer. 
Szczegółowe iustrukeye otrzyma miejscowa po- 
licj a “.
• * # • » • • • * * *

Następnej niedzieli, dnia 5 lutego wieczorem, 
W inter otrzymał z biura policyi we Florencyi na­
stępujący telegram „Adres obecny pani Hiilmer ho­
tel Imperial, F lorencyaL Inspektor natychmiast od­
powiedział co następuje; „Proszę mieć na oku 
panią Hiilmer, hotel Imperial, równie jak osoby, 
z  któremi się zetknie, w szczególności pewnego mło­
dego Anglika, który używa nazwiska Payne. L ist 
w drodze“.

No nareszcie mamy wskazówki —  mówił Win­
te r  zacierając ręce — po których można się czegoś 
spodziewać.

Bardzo wesoły wyszedł z biura Scotland Yard, 
zapalił we drzwiach cygaro i miał już wskoczyć do 
tramwaju, aby pojechać na obiad, gdy przesunął się 
przed nim woźny urzęau telegraficznego z depeszą 
w ręku .j

—  Dm kogo ta  depesza —  zapytał Winter.
—  Winter, Scotland Yard] —  odpowiedział

woźny.
— To dla mnie! dawrj!

(C. a. n.j
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O d e sa .  (TBK.) Wczoraj o godz. 4 popołndnitr 
przybył okręt „Malaja" z załogą „Korejca11. Przy­
jęcie było uroczyste. Załoga wyglada dobrze. Jiuuai 
pozostali w szpitalach portów azyatyckich.

Starcia.
Petersburg. (TBK.) Ros. Ag. tel. donosi 

z Liaojau: Pierwsza potyczka z Japończykami w pół­
nocnej Korei przyniosła nieprzjjacielowi 10 razy 
większe straty, aniżeli Rosyanom. Według koreań­
skich doniesień Japończycy mieli JO zabitych, a 100 
rannych zdołano z trudem przy pomocy 500 Koreań­
czyków przewieść do japońskiej głównej kwatery. 
Zamieszanie pomiędzy Japończykami było ogiomue. 
Wywiesili oni 2 flagi Czerwonego Krzyża, widocznie 
aby dać znak, że się chcą poddać. Wśród Rosyan 
w Liaojan wywołał pomyślny wynik pierwszei walki 
niesłychany zapał. (Poczekamy, czy to prawda. Red.)

T e l e p i ą  „Słowa Faleklago1.
M ia n o w a n ia .

W ic ć s ń .  (TBK.) (Minister oświaty zamianował 
dyrektora Mieczysława Sołtysa przewodniczącym 
mającej powstać we Lwowie komisyi egzaminacyjnej 
dla nauczycieli śpiewu w szkołach średnich, oraz 
nauczycieli giy na skrzypcach, organach i fjrtepia* 
nie w seininaryacli nauczycielskich,

S p r a w a  Orłowskiego.
W iedeń. (Tel. wł.) Komisya sądowa odbyła 

wczoraj po południu rewizyę w kaneelaryi i w mie­
szkaniu adwokata dra Orłowskiego. Wydanie dra 
Orłowskiego w ręce władz austryackich nastąpi 
prawdopodobnie w prz ciągu tygodnia lub do dni 10. 
Sprawa dra Orłowskiego przyjdzie przed sąd karny 
wiedeński, któremu sąd karny krakowski odstąpi te 
sprawy, któro przeciw Orłowskiemu posiada.

Wi a do m ości  k r u k  o wsie ie.
Kraków. (Tel. pryw.) „Nowa Reforma10 do­

nosi, że prezyuentem sądu obwodowego w Wadowi­
cach ma zostać radca or. Małdzmski, zaś wiceprezy­
dentem krajowego sądu w Krakowie Zygmunt J a ­
worski, wiceprezydent sądu obwodowego w R ze­
szowie

S p r a w a  k a r p  n a  Jtrólobójców.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Wiener Allg. Z tg .11 do­

nosi, że w tutejszym świecie dyplomatycznym zała­
twienie sprawy t. zw. „spiskowców11 w Belgradzie 
zupełnie nie jes t  zadowalającemu Król o trój y bowiem 
musieli wprawdzie porzucić stanowiska, jakie .Dosia­
dali w służbie dworskiej, otrzymali przecież ogromnie 
wysokie stanowiska w armii czynnej. Zdaje się też, 
że część świata dyplomatycznego nie powróci do Bel­
gradu prócz posła włoskiego. Jednakże ten powrót 
posła włoskiego do Belgradu trzeba przypisać związ­
kom powinowactwa, jakie istnieją między królem 
piotrem a dworem rzymskim.

Belgrad. (TBK.) Dzionnik urzędowy ogłasza 
usunięcie wyższych oficerów ze służby dworskiej. 
Dotychczasowy pierwszy adjutant króla Popowicz 
zamianowany został dywlzyonerem w Belgradzie. 
Pułkownik Maszin mianowauy szefem sztabu gene­
ralnego.

D łu g  serbski.
B e l g r a d .  (TBB.) Skupczyna upoważniła mini­

stra skarbu do podniesienia długu narodowego na 
10 milionów denarów.

Ż a n d a r m e r y a  macedońska.
Konstantynopol. (Tel. wl.) Delegaci austro- 

węgierski i włoski zasiadający w komisyi, która ma 
się zająć reorganizacyą żandarmeryi w Macedmii, 
porozumieli się ze sobą co do obsadzenia stanowiska 
sekretarza w powiatach i miejscowościach zamie­
szkałych przez Albańczyków. Za podstawę ugody 
posłużył plan opracowany przez rząd wtosld.

Wybuch w  fabryce.
Nowy Jork. (TBK.) W miejscowości Pitts- 

burg, w Penusylwani,, nastąpił w fabryce nabojów 
dynamitowych wybuch. 18 osób zabitych.

Zajśc ie p o dczas  p rocesy i .
S z y n i .  (TBK.) W miejscowości „Corrato“ przyszło 

pouczas procesyi do bójki z demonstrującymi socya- 
listami. Wojsko wkroczyło. Ranione zostały 4 
osoby, z tych 1 ciężko.

Mura:vieiv o s ą d z i e  roz jem czym .
Petersburg. (Ros. Ag.) Na końcu swego spra­

wozdania dla cara o obradach sądu haskiego w sura* 
wie wenezuelskiej dodaje minister sprawiedliwości 
Mura wij w, że nabra! przekonania, iż ten międzyna­
rodowy sąd nadaje się do rozstrzygania różnych 
spraw-j sporoych, dotyczących kwestyj prawnych, 
politycznych i narodowych. Obradom sądu w sprawia 
wenezuelskiej towarzyszyło ogólne zaufanie, po\v&- 
żauio i sympatya.

U su w a n ie  krucyf i ł isów.
E aryż. (TBK.) W wykonaniu rozporządze­

nia ministra sprawiedliwości, rozpoczęto wczoraj 
z pałacu sprawiedliwości usuwać krucyfiksy.

P a r y ż .  (TBK.) Agencja H twasa prostuje swe

coniesienie o usu lięciu krucynksów z pałacu spra­
wiedliwości, które ma gopWo później nastąpić.

O dezw a  g u b er n a to r a  odeskiego.
P e te i - s b u r g .  (TKK.) Dziennik „Nowosti* do­

nosi, że gubernator odeski wydał rozporządzenie, 
w którem podnosi, źe każdy poddany rosyjski znaj­
duje się pod jedną opieką praw rosyjskich i że wro­
gowie tylko moglioy wywołać w obecnej chwili roz­
ruchy, zabrania się przeto rozpowszechniania wszel­
kich fałszywych pogłosek a winni karani będą grzy­
wną do 500 rubli lnb do 0 miesięcy aresztu.

Stosunki a u s tryacko  tcloskie.
Rzym. (TBK.) „Perseveranza“ oświadcza, że 

powinno się unikać w obecnej sytuacyi politycznej 
wszelkich możliwych przyczyn zatargu między Wło­
chami a Austro-Węgrami, dlatego też szkodiiwem ze 
stanowiska patryotyczuego jest, jeżeli pewne 
dzienniki podejrzewają Austro-Węgry o egoistyczną 
politykę na Bałkanach oraz o zamiar okupacyi Al­
banii i północnej Macedonii. Przez tego rodzaju ir- 
redentyczne agitacye wzbudza się tylko wzajemną 
nieufność, usuniętą już przez wzajemną wyiniaaę toa­
stów w Neajmlu.

P o ż a r  w  kościele.
K esstely. (TBK.) Wczoraj rano wybuchł w ko­

ściele parafialnym pożar, który zniszczył oigany 
i freski wartości 80.000 kor.

A n g l i c y  w  Tyoecie.
Lbiiiyn. (TBK.) O starciu w ypraw y angielskiej 

z Tybetańczykauii donosi Biuro Reu te ra  z T um y: W y­
p raw a  pułkownika N ounghusbanda rozpoczęła onegdaj 
m arsz  do Gyaugtse i wkrótce spo tka ła  się z T ybe tań ­
skim generałem , wysłanym z Lhussy. Rozpoczęta per- 
trak tacye .  Pułkownika Yonnghiisbauda s tara li się Tybe- 
tanie odwieść od zamierzonego marszu, on jednak  ra ­
dził Tybetanom, aby nie stawiali mu oporu.

W tem Tybetanie niespodziewanie chwycili za 
broń i rzucili się na  Anglików, niebawem jednak  m u­
sieli się cofnąć. Zaraz potem przyszło do drugiej walki 
kolo Guru. W końcu wyparto ich. Z 1500 Tybetańczy- 
ków zdołała ujść tylko połowa. Tybetańczyey ponieśli 
klęskę nie z pcwodu braku odwagi, ale z b raku na le­
żytego uzbrojenia.

Wiedeń. ( T B K )  P r z y b y ł  tu  m a rs z a łe k  k ra j ,  
lir. S tan is ław  Badeni.

H r .  K az im ierz  B adoui od jechał  do Beouliu. 
Sofia. (TBK.) K siąże  F e id y u a u d  udał się  wczo 

r a j  ran o  do F ińp .ipo ia .

^ a m a r g - i n e s i ? .

Wiosna.« ł I | K- . (
Idzie  Wiosna dziewica w srebrzystej tunice,
I głową ponad tłumy wystrzela, sk a r la łe ;
Ze źremc snopy świateł biją w świat zdumiony,
Z kędzioruycli lecą loków gwiazdy ua murawę.
Je j  piersi cudne wonie tchnęły w ziem obszary,
Pod bosymi je j  Btopy barwny kwiat się ściele,
Idzie, z rąk liliowych miotając promienie,
Anielskim wróżąc śp iew em : raj i upojenie.

*
A za nią mnogie rzesze charłactwa się w ioką:
Lub pędem gorączkowym za królową drepcą, 
Bezkrwiste, blade lica, zapadłe źrenice,
Wyschłe ciała i barki,  zgięte niedomogą.
Ten z obżarstwa nabrzmiały, ów zarazą tknięty, 
luny  jeszcze rumieńcem alkoholu zdobny,
A wszystko nikło, chore i utykające,
Istni goście szpita ln i w spacerowym stroju.
Wywabiło ich sionce z dusznych kazamatów.
Kędy wiodą swój żywot nędzny i roboczy —
Oderwało od taczki niewulne gromady,
W bezmyśli i ciemnocie tkwiące uporczywie. 
Przypomnieli ożywczej przechadzki rozkosze,
Z arkadyjskie j gdzieś jeno tradyoyi im zuaue,
I o dziwo, odbiegli, ciioć na krótką chwilę,
Wielbionych dzbanów trunku i kaset tabaku.
Idą za sreu rną  panią, by za tęczą dzieci,
Lecz wkrótce błąd poznają, rozsądne persony,
W racają  w dusznych izbach wędzić swoje głowy, 
Znużeni szczyptą ruchu, kłębem świeżej woni.
W racają do narkozy, truuku i ciemnoty,
Żuć z lubiozną gorączką liście tytuuiowe,
I z nam iętnym pośpiechom lecą >ia wytchnienie,
Kędy knajpa  im w róży: raj i upojenie!

Mir.
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zachm urzeniu .

—  Szef sek c ji Ćwikliński. „W iener Ztg.“ o g ła ­
sza noiiiiuauyę dr. Ludw ika  Ćwiklińsk >go, radov mini- 
storyalnego z tytułem szela  sekcyi, rzeczywistym sze­
fem sekcyi ad persouam w ministerstwie oświaty. Dr. 
Ćwikliński faktycznie od samego początku swego w s tą ­
pienia do m inis te rs twa sprawował fąukeye szefa sekcyi.

— Ks. arcybiskup Teodorowj.cz przyjmować 
będzie w pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych, w nie­
dzielę o g. 12 w połuduie.

—  N a m i e s t n i c t w o  rozpisało uzupełniające wybo­
ry jednego członka Rady pow. w Przen ysiu z grupy 
gmin miejskich na dzień 28 b. m., tudzież nowe w y­
bory do Rady pow. w Złoczowie na  24 m aja  z gmin 
wiejskich, na 2G m a ja  z gmiu miejskich dla grupy 
najwyżej opodatkowanych, ; ak również dla handlu i 
przemysłu na 31 m a ja  i dla grupy większych posia­
dłości n a  3 czerwca.

—  Mianowania. Prezydyuut krajowej dyrekcyi 
ska rbu  zamianowało koncepistę skarbu  J a n a  K w aśn ia ­
ka komisarzem skarbu  w IX. klasie rangi, a  p rak ty ­
kantów konceptow ych: Michała Kolońskiego, Włodzi­
mierza Stupnickiego, Adama Bobra i S tan is ław a Wur- 
sta, koueepistami skarbu  w X. klasie rangi. Dalej z a ­
mianowało toż prezydyum oficyalów rac h u n k o w y c h : 
Józefa  Dubrawskiego, Ignacego Rudnickiego i J a n a  
Kulika rewidentami rachunkowym i w IX. klasie r a n g i ; 
asystentów rac h u n k o w y c h : J a n a  W eryńskiego, F rau  
ciszka Cieklińskiego, F ranciszka  Radlę i Adama S u­
chodolskiego olicyałami rachunkowym i w X. klasie 
rangi, tudzież praktykantów  rachunkow ych : Feliksa
Balandiuka, Leona Zatorskiego, Adolfa Zimę, Tadeusza 
Kupczyńskiego i J a n a  Głąhińskiego asystentam i r a c h u n - 
kowymi w XI. klasie rangi.

j — Z  kol3i państwowych. Minister kolei że la­
znych zezwolił rewidentowi Antoniemu Lukasie .vi 
czowi w S tanis ławowie i ofieyałowi Leonowi S ik o r ­
skiemu we Lwowie na  w zajem ną zamianę ich m ie ;s 
ałużbowych.

W okręgu dyrekcyi k rakow skiej mianowani na 
czelnikami urzędów s tacy jny ih  a iy s ie u c i :  Zygn u it
Koczyński dla stacyi Nowosiełici-Goiewosz i Leon Kn 
miński dla Ż yw ca ;  oraz przeuiesieui:  a.ijunkt Ludwik 
Ogonowski ze S tarego Sącza do Tarnowa, a asystenci 
Władysław Leśniakowsld z Bochni do Żywca i Karol 
Butz z T am o w a  do Rzeszowa, tudzież asp iran t Koman 
Gilatowski ze Swoszowic do Suchej,

—  Z Towarzystwa lekarskiego. Posiedzenie 
naukow e odbędzie się a. 8 b. m. o g. G wiecz. w lo­
kalu Tow arzystwa (ul. Dominikańska 1. 11).

— Red&kcya i A dm inistracją ,.Teki“ cza
sopisma młodzieży polskiej została przeniesioną z ul. 
Dług sza na  ul. Gołębią 1. 5 II. p.

—  Popieranie przem ysłu kra^bwego. W y­
dział krajowy uwolnił fabrykę tkacką ,\v Lipniku pod 
Bmtą T eodora  Potłuką, ,od wszelkich y tr  
datków z wyjątk iem  paustwowyeh ua czas od 1 paź­
dziernika 1904  do 30 września 1913.

—  W gmachu sejmowym, w biurze członka 
Wydziału krajowego p. Onyszkiewicza^ odbyło się 
wczoraj w południe o twarć ,e  ofert ma urządzenie 
ogrzewania centralnego parowo-powietrfcnego dla 6 pa­
wilonów, budujących się przy Zakładzie dla obłąka­
nych w Kułparkowie. Oferty wniosły dwie firmy k r a ­
jowe i dwie warszaw skie .  P rzedsiębiorstwo ins ta lacy j­
ne lwowskie Chylewski, Hruby i Sp. żtjda 83.000  k., 
względnie 76 .000  k. (czyniąc a l te rna tyw ne propozy- 
cyo urządzenia ogrzewani*.), Xitsch i Sp, z Krakowa
79.000  k.( jedno zaś z warszawskich Mutecki i Obrę- 
bowiez 70 .000  k., a drugie Drzewiecki i Jeziorański
79.000  k. Rozpatrzenie ofort i decyzya nas tąpią 
później.

— „Rewolucyjne0 pismo. Wczoraj popołudniu 
rozeszła się po mieście pogłoska, że aresztowano dwóch 
anarchistów, po skonfiskowaniu przedtom rewolucyjnego 
pisma p. ii. „Wolny Ś w ia t11. I rzeczywiście skonfisko­
wano w drukarni p. Monieckiego pierwsza numer w y­
drukowanego tum miesięcznika „Wolny Ś w ia t8 i za­
brano około 300 egzem plarzy tego pisma szuuajec na- 
próżuo rękopisów. J a k  się pokazało, druk ten  zamówili 
przed kilku dniami jacyś tizej panowie oSwiadoza:uo 
zarządcy drukarni p. Eichelbergerowi, że pismo to b ę ­
dzie wychodzić najp ierw  raz na miesiąc, a później 
dwa razy na miesiąc. Zarządca nie badając treści m a­
nuskryptów, dal je  do składania, a pierwsze numery 
posłał do cenzury. Po chwili wpadła polieya i skonfisko­
wała cały nakład. Podpisywał to pismo juko redaktor  
i wydaw ca Samuel Lem pert.

Reporter chcąc sprawdzić pogłosko o aresztowaniu  
udał się do biura prasowego polieyi, gd/,ie króluje st. 
kom. dr. Reinliinder. Zastał tam również zadcę dr. 
F la taua,  radcę Wenza i „prowadzącego pióro11 konoe- 
pistę polieyi Tauera .  Za wejściem reportera  dyskusya 
się urwała, p, T auer  zaś dyskretnie schował jakiś  
zapisany papier do szuflady. Go t y k o  poduiejcuo repor­
te rsk ą  ciekawość.

—  Panowie łaskaw i —  zapytu ję  obcesowo — 
czy napraw dę aresztowano dwóch a n a r c h is tó w ?

—  Ale gdzież tam  — odpowiada tajemniczo choć 
może z przekonaniem dr. Reiiilander. —  Przesłuchano 
tylko redaktora  pisma i puszczono go ua wolność.

—  A jednak  po Lwowie krąży pogłoska —  od­
powiadam, zaglądająo w wystający sk raw ek  pisma p. 
Tauera.

P. Tauer zakrywa dłonią „tajemnicę8, dr, R. aaś
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zapewnia słowem, że nikogo nie a re s1 cowano. Poszu­
kiwani są  tylko dwaj koledzy p. Lem erta. Uspokojony 
wracam do redakcji , , .  bez sensacyi.

—  Kradzież pocztowa w Rohatynie. Dono­
sił śmy przeo kilku dniami o wlivnamu się przez m ur 
do urzędu pocztowego w Rohatynie i skradzeniu 8580  
kor. gotówką. Podejrzeuie zwróciło się początKowo na 
włóczęgów', wyszupasowatłych z Rohatyna, którzy w dniu 
krytycznym wrócili i kręcili się w mieście, wieczorem 
zaś znikli bez śladu, dopiero przybycie w ysianego ze 
Lwowa agenta  polieyi P rzestrzeisa iego zwróciło śledz­
two na właściwy trop.

Przestrzelski dowiedział się mianowicie od zarobni- 
kówr Józefy Bernaekiej i Iw ana  Tydza, iż po godzinie 
4 rano widzieli oni w dniu krytyczuym czterech dra- 
g. nów, biegnących p izez  ogród, należący do poczty i 
i przeskakujących następnie przez plot na gościniec.

Slaby to był poszlak, gdyż dragoni staeyonowaui 
w Roli a ty ui e rozmieszczeni są po prywatnych  kw ate­
rach i mieszkają po kilku bez dozoru, P rzestrzelskieinu 
udało się jednak  wyśledzić, iż w krytyczuei nocy ba­
wili w mieście czterej dragoni zamieszkali u gospodarza 
w Babincaeh, Michała M arka i wrócili do domu aż nad 
ranem. To wystarczyło do zrobienia rewizyi w ich kw a­
terze, rewizyi uwieńczonej pomyślnym rezultatem; zna­
leziono u nich bowiem dżugau, za pomocą którego w y­
łamywali mur, chusteczkę zabraną  z szuflady ze zna­
kiem ekspedytorki pocztowej i sk ry tkę  mosiężną do p rze ­
chowywania pieniędzy.

Skradzionych pieniędzy nie znaleziono lecz je s t  
nadzieja, iż odszukają się 9 p u l t  dragonów odebouzi 
dnia 7 Kwietnia z Ronatyna do Lwowa. Z listów za ­
brano sam e grubsze banknoty, których spraw cy nie 
mieniali w Rohatynie z  obawy, aby ich nie schwytano, 
obiecywali sobie wymienić je  we Lwowm i p raw dopo­
dobnie podzieliwszy się zdobyczą, schowali banknoty do 
kufrów. W kufrach tych me można było już  zrobić 
rewizyi, gdyż zna jdu ją  się one już w magazyuie woj­
skowym, pod zamknięciem więc rewizyi dokona sąd 
Śledczy we ekosvy. Z szescia dragonów 9 pułku 1 szwa- 
rironu, którzy stali w wymienionej kw aterze u Michała 
Marka, aresztowano czterech: Serafina Maloseha, Joaki-  
ma Buliga, Michała Lińskiego i A leksandra Buchera, 
dwaj dragoni byli bowiem całą noc w służbie i po­
wrócili do domu dopiero w południe.

VI ielką zusługą agen ta  Przestrzelskiego je s t  wy­
krycie kradzieży jeszcze w Rohatynie, po przybyciu do 
Lwowa mógł ją  wykryć tylko przypadek żołnierze mieli 
bowiem łalwość wymiany banknotów, udając, h  są 
przystani przez swych przełożonych,

Niestety jednak  już po wyjeździć agenta  Prze- 
a fze lsk iego  z Rohatyna zaszła okoliczność, która, je-  
żi-p nie udaremnia, to może udaremnić, lub przyuaj-

uiej wielce u truauić  doprowadzenie do ostatecznego 
a juuęy tluego  końca całego śledztwa. Oto mianowicie 
miejscowy rotmistrz dragonów, mimo aż nazbyt n a ­
macalnych, a powyżej opisanych poszlak, na własną 
rękę kazał po odjeździe p. P rzestrzelskiego, trzech 
z aresztówanych dragonów —  wypuścić na  wolność!...

Mają więc oni wielką możność zatarcia śladów wi­
ny uzy to swojej, czy to owego czwartego swego 
kolegi.

— Okradzenie cerkwi. Wieczorem 25 z. m. 
około godz. 10 zakrad ł się złodziej do cerkw i w Strze- 
liskach nowych, rozbił ska rbonkę  i zabrał z  niej kil­
kanaście  kor. Sprawcy nie wykryto,

—  Za BKradaionemi końmi przybył wczoraj 
piechotą z  Sambora do Lwowa włościanin Wasyl Łn- 
damaj. Skradł mu je jak iś  „B araba“ z  przed m łyna 
w raz z nowym wozem. P arę  stanowił ciemno gniady 
wałach i bułana klacz, oba konie z białemi gw iazdka­
ch  na czole..

Biedny włościanin je s t  zrozpaczony tą  stratą ,  
g ' v ż  w zeszłym roku się popalił a oDecuie go okra­
dziono.

—  Zgubiono. M. Chajt zgubił m antyikę dam ską 
w  przechodzie z ulicy Akademickiej ua  Zyblikiewicza.

—  Karamboia urządził wczoraj w ul. Kraków 
skiej woźnica Mi buł Łazor. Wjechał on na wóz Wła­
dysława Komaruickiego i złamał mu dyszel.

—  Ogień kominowy wybuch! wczoraj przy ul. 
Teatyńskiej pod L 12a o godziuie 7 mej wieczorem; 
wzywauo straż  pożarną.

— Foezlakow any o zbrodnię morderstwa
ua roznoaicielu kar t  z widokami, Kumniskiin, roznosi- 
ciel Kart Józet Pasieka  zostu' wczoraj uwolnionym, 
udowodnił bowiem swe alibi. Śledztwo w tej spraw ie 
'prowadzi dalej komisarz polieyi p. Chinielarski.

— Kradzież. Pani Włodzimierzowej Grzyb, zam ie­
szkałej na Bajkach w domu pod 1. u, skradziono 
z mieszkania zloty łańcuszek męski, złotą ślubną obrą­
czkę z napisem Władzia i pierścień zloty męski 
8 czarnym katnieuiem.

□  B o r y s ł a w .  (,.Sokół“ .)
„W niedalekiej przyszłości —  czyta iu j w ode 

zwi^T rozesi mej przez prezesa „Sokola® borysławskie- 
go p. Wład. Długosza odbędzie się uroczystość po­
święcenia i odduuia do użytku puoiicznego budynku, 

A? którym również gniazdo boryslawskiego „Sokoła11 
znajdzie gościuue umieszczenie, aby od tej cliwih roz­
minąć sw ą  eu6rgiczuą działalność i w ytrwałą  pracę 
ń a d  rozbudzeniem ducha narodowego i krzewieniem

doniosłej idei sokolej wśród Bzer.uAc m ogółu społe­
czeństw a". . .  W zakończeniu c z y ta m y : „Gdy niezadługo 
będziemy w posiadaniu własuego gniazda, a z niem 
w możuości korzystniejszego, niż dotąd rozwoju To­
warzystwa, spodziewamy się, że na  ja k  najliczniejszy 
udział członków liczyć możemy, gdyż wtedy tylko t r u ­
dnym zadaniom naszym odpowiedzieć zdołamy. W tej 
wdęe nadziei,  licząc na chętne poparcie ogółu, zwraca 
się podpisany prezes „Sokola11 imieniem wydziału do 
W P an a  (W Pani) z zaproszeniem o wpisanie się na 
listę członków Tow. giniu. „Sokół11 w Borysław iu11.

Równocześnie rozlepiono po domach i rozesłano 
do firm afisze z zawiadomieniem, że dnia 10 kwietnia 
o godzinie 3 popołudniu odbędzie się w sali Tow arzy­
s tw a karpackiego na Potoku walue zgromadzenie „So­
ko ła11 z porządkiem d z ien n y m : J . Sprawozdauie z czyn­
ności ustępującego wydziału za ubiegły okres od o s ta ­
tniego walnego zgromadzenia. 2. Wybór nowego w y­
działu. 3. Wnioski. Chciejmy wierzyć, że przyszłość 
boryslawskiego „Sokola" juśniejBzą będzie od jego 
przeszłości.  Trudno bowiem wyobrazić sobie cięższe 
w arunki dla rozwoju s towarzyszenia od panujących 
tuta j.  Może własny dom, mieszczący Towarz. Szkoły 
ludowej i Sokoluię przyczyui się do podniesienia gn ia­
zda. Ten nowy budynek, powstały prawie wyłącznie, 
dzięki sz lachetnym  zabiegom długoletniego prezesa p. 
Długosza, m a zadanie stać się uguiskiem życia to w a­
rzyskiego w Borysławiu.

#  Nieudane przedstawienie. Towarzystwo ro­
syjskie w Radomiu chciało urządzić przedstawienie 
am atorskie ua  dochód Czerwonego Krzyża. P rzeds ię ­
wzięcie patryotycziio-filautropijne nie udało się jeduaK, 
bo nagle zarówno publiczność jak  i aktorzy zaczęli sil­
nie kichać. Przyczyną kichania było rozsypanie w sali 
jakiegoś p r o s z t u , zdaje się ciemięrzycy. Obecnie g u ­
berna tor  radomski w liście do gazety „Noweje Wre- 
m ia" donosi, że wy kryto winow ajców w osobach szwajj 
cara teatralnego i członków jego rodziny, oraz robo- 
t i i i ta ,  zatrudnionego przy oświetlaniu elektrycznem. 
Wszystkich tych winowajców w liczbie 5 skazano  na 
3 miesiące aresztu.

Boże Groby.
Wielki Piątek — dzień chłodny acz pogodny. 

Na ilLieach rojno... Ale wszyscy owiani jakimś smut­
kiem. Nie słychać nawet tuzinkowycli żartów „Prima 
Aprilis11. Najwięcej ruchu koło kościołów. Pobożni 
spieszą, aby oddać cześć Temu, który cierpiał i umarł 
za ludzkość, zwracają swe kroki ku grobom, aby 
przed obliczem ukrzyżowanego Majestatu wyszeptać 
swe bole. A wnętrza kościołów dziwnie smutną przy­
brały szatę. Ołtarze ogołocone ze zaobień, okryte 
ciemnym kirem, rozlewają do koła jakiś dziwnie nie­
słychany smutek. Na tie mzroku panującego w ko­
ściołach błyszczą zamglone światełka, przy Bożych 
Grobach. Widziało się ie już nieraz, a jednak wywie­
rają one zawsze wrażanie i chociaż weszło się do 
kościoła dla ciekawości — wychodzi się z jakimś 
innym, przygnębionym i pokrzepionym zarazem,

W kościele 0 0 .  D o m i n i k a n ó w  wnętrze je­
dnej z kaplic przybrano jodłami —  w głębi umie­
szczono grób Zbawiciela — przed którym klęczą 
bezustannie mnisi w białych szatach odmawiając ko­
lejno modlitwy.

W kościele 0 0 .  B e r n a r d y n ó w  umieszczono 
Boży Grób w kaplicy na prawo. W skalistym grobie 
spoczywa ciało Zbawiciela. Nad Grobem wznoszą się 
promienie kilkumetrowej długości — rozchodzące się 
od św. Monstrancji. Na promieniach tych zawiśli 
dwaj aniołowie, którzy zdają się trzymać św. Hostyę.

Kościół św. A n t o n i e g o ,  parafia Łyczako- 
wian, mało liczył wczoraj pobożnych, chociaż w dni 
świąteczne pomieścić ich nie może. Grób mieści się 
w nowej kaplicy po lewej stronie nawy wśród tran ­
sparentów, przedstawiających skały.

W kościele 0 0 .  F  r a n c i s z k a n ó w umie­
szczono groby w bocznej kaplicy odgrodzonej mo­
siężną balustradą. U wojścia do kaplicy ustawiono 
dwie piramidy żywych kwiatów tehuących prawdziwą 
.wiosną. Nad grobem wznoszą się transparenta, przed­
stawiające obłoki a dobra perspektywa zda się 
przedłużać je o kilkaset kroków, z głębi zaś widać 
św. Hostyę, Cały grób ozdobiony wazonami kwiatów 
miłe robi wrażenie.

W kościółku PP. F r a n c i s z k a n e k  grób 
w bocznej kaplicy na pierwszy rzut oka robi wraże­
nie, że kobiece rączki go zdobiły. U wnijścia dwie 
wspaniałe paimy, wewnątrz kwiaty i kwiaty, ilość 
nieskończona. Grób strojny koronkami, tiuiein i aksa­
mitem, a fałdy ułożone tak misternie, że tylko pie­
tyzm może się na to zdobyć. Powagę miejsca po­
dnosi jeszcze poważny śpiew niewidzialnego chóru 
zakonnic, które w pobożnych pieśniach wielbią Pana 
nad Pany,

Grób w kościele 0 0 .  K a r m e l i t ó w  ten sam 
co przed łaty. Dekoracje przedstawiają ciemne skały 
w górze widnieje krzyż na tle zburzonego miasta. 
Przed Grobem umieszczono drzewka laurowe.

U św. K a z i m i e r z a  w zakładzie SS. Miłosier­
nych w ulicy Teatyńskiej, w skromnym ale czy­
ściutkim kościółku urządzony Grób lezy tuż przy 
wielkim ołtaizu. Nad Grobem ze skał rozciąga się

czarny kir z naszytym białym krzyżem. W ławkach 
obuk grobu siedzą wychowanki Zakładu — sieroty, 
a wśród nicii zakonnice w swych lśniąco-biułych 
czepcach.

W O r m i a ń s k i e j  katedrze Grób ten sam co 
roku. Za białym muślinem wznosi się skala a w niej
grób wykuty. Pobożnych tu wiele w modlitwie zato­
pionych, na chórze widać klęczące postacie zakonnic.

Kośi iół P. M a r y i  Ś n i e ż n e j  ubogi, skro­
mnie ozdobił Grób boży. Grobu w skale strzeze
dwóch rzymskich żołnierzy. Kwiaty i światełka lam­
pek uzupełniają obraz.

Wielkie wrażenie robi grób w kościele 0 0 .  
J e z u i t ó w ,  urządzony w formie głębokiej groty, 
oświetlonej skąpem światłem przyćmionych lampek. 
Z za skał wydobywają się srogie postacie żołnierzy 
rzymskich — złudzenie żywych.

Wszystkie kościoły wedle możności ozdobiły 
boże Groby. Opisując je szczegółowo powtarzałoby 
się obrazy znane już wszystkim. Kościół św. M a r­
cina, parafia Zamarstynowa, ś«v. .Mikołaja, św. Ma­
ryi Magdaleny, św. Anny wyglądały wczoraj jak 
przed laty. Już zmrok zapadł gruby — po kościo­
łach snuły się postacie pobożny* li. W głębiach ła ­
wek zajęli miejsca staruszkowie szepcąc w skupie­
niu modliwy, gdzieś w kątach klęczą skulone po­
stacie niewiast. Twarze ukryte w dłoniach, na któro 
spada niejedna łza.

Cisza przerywana westchnieniami, twarze w nie­
bo wzniesione ludzie zatopieni w modlitwie zdają 
się nie słyszeć dźwięku kluczów kościelnego, który 
dzwoniąc niemi przypomins, że już pora spóźniona. 
Opuszczamy świątynie z jakimś dziwnym stracham 
czekającej nas szaroty codziennego życia — oder­
wani od świata, gdzie spokój i ukojenie i nadzieja 
nasza,.. S.

Z Górnego Slązka.
Katowice, 29 marca.

(Korespondencya własna „Słowa Polskiego11)
( Walka wglorcza na gruncie samorządu gminnego. — 
Zwyeiesiwo ruchu narodowego. — Okaz pruskiego 

„hilturniha11).
Calomu ogromowi pracy ua Górnym Ślązku nie 

podołaliby ci nieliczni dotąd działacze narodowi, 
gdyby nie mieli w ludzie samym dzielnych współ 
działaczy, Z jakim zapałem garnie się lud do swoich 
przywóuców, widzieliśmy w ostatnim procesie, z j a ­
kiem zrozumieniem rzeczy i energią zabiera się do 
pracy społecznej i narodowej, widzimy to na każdym 
kroku. Wspomniałem w poprzedniej korespondc-ncyi 
o kilku polach, na których rozwija się pomyślnie 
nasza działalność, dziś zwrócę uwagę na inno jesz­
cze pole, gdzie lud prowadzi akeyę zupełnie Samo­
rzutnie. W tych czasach odbywają się wybory do 
rad gminnych — tutaj samorzutnio lud prowadzi
akcyę.

Dotąd wybory do rad gminnych odbywały się 
bez żadnych różuieowań, lud wybierał, o ile wogóle 
brał udział w wyborach, rajców, nie zważając na ich 
zapatrywania polityczne. Obecnie to się zmieniło. 
Z całą świadomością lud stawia i wybiera teraz co­
raz częściej swoich, narodowych kandydatów. Już 
dotąd są wiadomości z kiłku miejscowości, gdzie 
przeprowadzono po laz pierwszy pod hasłem naro- 
dowem na Górnym Śiązku wybory do rad gminnych. 
A co najbardziej w tym wypadku jest pocieszającem, 
to fakt, że lud sam odczuł potrzebę przeprowadza­
nia wyborów pod hasłem narodowem i sam do tej 
pracy się zabrał. Świadczy to bardzo dobrze o zdro­
wym zmyśle politycznym ludu.

Że przywódcy ruchu narodowego nie zawsze 
dawali w poszczególnych wypadkach czynną inieya- 
tywę, tego im za złe brać nie można, jeżeli się 
zważy, jak niezmiernie zaabsorbowały ich siły wie- 
ezne walki z duchowieństwem germanizatorskiem, 
zwłaszcza ostatni proces i zbieranie materyałn do 
niego. Teraz uporawszy się z największym wrogiem, 
mając z tej strony wolne ręce będą mogli zwrócić 
swoją energię do dalszego prowadzenia już rozpo­
czętych robót i zapuszczenia, zagonów na nietknięto 
dotąd pola.

Narodowcy mają obecnie sytuaeyę niezmiern o 
ułatwioną, mają przeciw sobie właściwie jednego 
tylko wroga, którego każdy ruch narodowy posiada— 
władze rządowe. Gfówny wróg duchowieństwo musiało 
skapitulować, a wpływ przeciwników wewnętrznych 
zeszeói do zeia.

Z klęską duchowieństwa i obóz „Katolika" po­
niósł klęskę, to nie ulega wątpliwości. W zaborze 
pruskim polityka „Górnoślązaka11 już przeciwników 
nie ma, jeżeli nawet taki Dziennik Poznański11 ude­
rzył przed nią czołem.

Teraz pozostaje nam jeszcze walka z przed­
stawicielami rządu, a jacy to ludzie, dowodzi jeden 
z najświeższych wypadków. Sąd wojenny we W ro ­
cławiu rozpatrywał w tych dniach sprawę żandarma 
W ernera z Waiszowiz. Okaz ten kultury zjawuł się 
w poszukiwaniu robotnika Zacha jo  Boryma. nie 
zastał poszukiwanego tylko córkę jego, 20-letnię 
Annę. Wypędziwszy z mieszkania dzieci, począł na­
pastować dziewczynę. Gdy go odpędziła, a inna ko-
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Taieta ujęła się za nią, wtedy żandarm wydobył sza­
blę i zadał biednej dziewczynie kilkanaście ran, 
przecimając jej żyły i raniąc ją  śmiertelnie.

„Kulturnik11 miał jeszcze bezczelność przedsta­
wić fakt, jako wybuch nienawiśn Polaków przeciw 
urzędnikom pruskim. Proces odroczono dla powoła­
nia dalszych świadków. ^  S. Z .

i* Czas odnowić przedpłatę '
tu  i ł  5*. w i e c i e  ra 

( ( J n s g a  Ł w a r t a i  I s t O  2 ) .

Warunki przedpłaty wymienione w nagłówku.

Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie po­
czątek świeżo rozpoczętej w dodatku powieści Jana  
Wazowa „Królowa Kazałurska", oraz Reymonta „We 
mgłach1*.  _

W  kwietniu rozpoczynamy druk dwu nowych 
powieści. _ jKTi-.-. -

Wiadomości giełdowe.
W ie d o ń .  (Teł. wh) Z powodu wielkiego piąt­

ku wszystkie giełdy zamknięte, z wyjątkiem giełdy 
paryskiej.

W i e d e ń .  (TBK.) Przy wczorajszem ciągnieniu 
„losów Rudo+fa11 główna wygrana 80.000 kor. padła 
na los ser. 1013 nr. 31.

W i e d e ń .  (TBK.) Przy wczorajszem ciągnieniu 
losów regulacyi Cisy padła główna wygrana 90.000 
koron m s. 53 nr. 6. Po 2.000 ic. wygrały ser. 353 
nr. 59, s. 3060 nr. 5, s. 3090 nr. 41, S. 3707 nr. 22, 
s. 370 nr. 57.

B e r l i n .  (TBK.) Przy wczorajszem ciągnieniu 
losów brunszwickich główna wygrana 130.000 marek 
padła na los ser. 3.497 nr. 48.

P a r y t ,  d. 2 kwietnia. Wczorajsza giełda wieczorna 
proc. Francuska Renta 9G‘80. 4 proc. renta włoska —■—. 
Nowo tureckie Console —•— Renta eg,pska —•—. Renta 
tursaka lit. c. 81-ćO, B. —.— Ottomany P71-—, Ture­
ckie losy 119"— Cbartered 4G1- - Deber 504’—, Lancaster 
—•—, Rio-Tinto 1316, ,Renta bułgarska — •—. Renta ru­
muńska z r. 1890 —•—, Ronta rumuńska z r. 1898 — 
Pożyczka grecka —•—. 4 proc, iuszpanbjrio Ksfceriettrs 
83'50. Tend.

koron. A że te n  p taszek  nie waży powyżej funta, 
przeto nabyto go za, cenę złota. Za inne okazy płaco­
no p. 1.200 koron, (iolębie-smobi chowane byw ają  
głównie na w ystaw y  drobiu i gołębi. W zeszłym m ie ­
siącu odbyła się w londyńskim C rysta l-Palace w ysta­
wa gołębi, których wartość oceniono na 12 tysięcy kc- 
ron. Do bardzo rzadkich okazów tych ptaków należą 
tak  zw. gołębie sowy. Przed trzem a laty pewien An­
glik zapłacił za grom adę tych gołębi 37 .000  koron.

X G r o n o s t a j e .  Niedawno warszaw skie  „Słowo1* 
podało wiadomość o zabiciu gronostaja  w Królestwia, 
przypuszczaja.o, że je s t  to wypadek w swoim rodzaju 
jedyny, że od la t kilkudziesięciu cenne te zwierzątka 
znikły n a  obszarze Polski.  Natomiast p. Ty'. Pitzucki 
z gub. kaliskiej w notatce uaeesłanej do tego pisma 
zw raca uwagę, że gronostaj nie stanowi w Królestwie 
Polskiem nadzwyczajnej rzadkości; w guberuii kałiskioj 
je s t  ich tyle, że w zimie przy młóceniu s te r t  w polu 
prawie w każdej spo tyka się gronostaja. Zalbcie go 
uważane je s t  przez rolników za karygodno, pouieważ 
gronostaje tak  ja k  i łaski są  bardzo peżyteczne, tępią 
myszy, a tak^e szczury i króliki, których nie brak. 
J a k  gronostaje  tak  i łaski należą do zwierząt d rap ie­
żnych, tylko grouostaj różni się od łaski tem, że łaska 
nie zmienia swej barwy, a gronostaje  przeciwnie: w la­
cie je s t  podobny barw ą do łaski, tylko trochę ja śn ie j­
szy i większy, a  w simie zupełnie biały i tylko kouiec 
ogonku m a czarny. '  --

* Przyjechali do Lwowa
dnia 1 kwietnia b. r.

H o  le i G eo rg e’a. (Pokoje ad 3 koron począwszy), 
lir. A. Skrzyński z Zagórzan, hr. E. Dzieduszycki z Izyn- 
dorówki, hr. J. Husarzewska z Krakowa, W, Gniewosz z.No- 
wosielec, S. Chyliński z Krakowa, R Janicki z Abazyi, K. 
Sulatycki z Huczowa, S. Cieński z Wiednia. W Czumików 
z Wiednia, J. Jeziorański z Warszawy, S. Inor z Wiednia, 
W. Beuttcr z Wiednia, M. Pronay z Budapesztu, A. Berger 
z Budapesztu, M. Sokołowski z Krakowa.

i

Wszechpolski

Rozmaitości,
X D r o g o c e n n e  g o łę b i c .  W Manchester odbyła 

się niedawno licytacya na tak  2 w. golębie-sinoki. Sprze­
dano 72  gołębi na  22.01)0 koron. W licytacyi ucze­
stniczyli handlarze  gołębi z całej Anglii i z północnej 
Szkocyi. Za najpiękniejszego gołębia zapłacono 1.440

MIESIĘCZNIK

POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOWEJ
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO
rozpoczyna 1 0 - t y  r o k  i s t n i e n i a  i wychodzi nadal 
na dotychczasowych warunkach. Ukazuje się w ze­

szytach miesięcznych objętości 5 arkuszy druku.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie 6  kor.
A d m i n i s t r a e y a :  ulica Jabłonowskich i. 1.

w K r a k o w i e .  — Okazu we num ery 'na żądanie \vy-
sełany są bezpłatnie. 983,

wiedeński' jKursy giełdy
z dnia 31 marca 1904.

Kur?y o ile inaczej nie podane, obliczono są na 100 
koron nominaln. wartości 1 na gotówkę

o/o

.4*2 

.42 
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Ogólny dfug państwa.
Jed n o lity  d tng  p aństw a: 
w  banknotach, m uj—listopad .

lu ty —siei p ień  « 
w srebrze, styczeń—lipiec . . .

„ kw iecień—październik 
Losy 2 ro k u  ls5 l po  250 zł. m, k.

„ 1S60 * 500 zł. w. a.
,  1860 .  100 zł  „ ,

„ * 180-4 „ 100 zł. „ *
„ 1804 „ 50 zl. „ n

L isty  zastaw, dom en państw . 120 zł. 5
Diujj państwa k.-a, iw koronnych

w  radzie państw a reprezentow anych. 
A ustr. re n ta  z lotk w olna od p o d .. 4

„ „ w w al. Iror. w. od pod. . 4
„ T inwest. wol. cd  pod. ,3V*

Gbiigacye kolejowe- 
Kolej Arcyk.5. A lbrechta w  srebrze .4 

B ces. KLżbioty w złocie w. od p. 4
* ces. 1’ranc. Jo zefa  w  srebr. . . 51/*
„ Aro, lin  cl. w  K. wol. od pod . 4
„ ces. E lź. 500 zł. m. k. za sztukę 5lA
„ K arola  J.nd. 2UO vA. m. K. „ 5

Obligacye pierwszeństwa kolejowe.  ̂
Kolej A rcyks. Albr. 300 zł. w srebr. .5  

„ r * 5CO zl. w złocie 5
„ czes. Km. 1885 V.OO, 1000, 5CKO zł. 4

„ .  18S5 400, 5000, ItOOO k. 4
„ Bukowińskiej lokal. 400 K or. . 4 
„ K aro la Ludw ika srebr. . . . 4
r Lwow.-Czerń.-Jaskiej Km 1894 .4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W ęgierska re n ta  z ł o t a ........................ 4
W ęg, re n ta  w. Kor. w olna od pod. .4 
W eg. re n ta  w Kor. * .  * , .3
Pożyczka kol. z r. 1889 w złocie . .4*14 
Pożyczka koi. z r. 18B9 w srebrze . 4 
W ęg. obligacye pro  pin. w. a. . . ,4V* 
W ęg. r prom. reg. Cissy . .4 
Węg. pożyczka prem , po 100 zł. . . -  

r « - 50 zł. . . —
Obligacye indcm nizacyjne hipoteczne 

K roacy i i  Sławonii . . . . . 4< 
— P ropinacyjne wol. od pod. . . 41/ 

W ęgierskie obligacye hip. . . • .4  
K roacyi i Sławonii oblig. h ip , . . .4

inne publiczne pożyczki.
P ożyczka reg. D unaju z  r . 1*878 , . 5

B n z r. 1889 . .4
„ k raj. Bukowiny z  r .  1893 . 4 

Obiig prop. B ukow iny . . . . .  .5  
Gal. poż. k ra j. z r. 18->8. . . . .  . 4

plącą pJĘ-lają

9&j5l 10 Orli 
99j4ó 

100j40

151)75
181.50
258
207
598

25 
45 

91j20

m»5c
11 ssu
329:55 
99 85 

509 —

11150

99170 
100'jC 
99]4; 

IM} 10 
9905

97190
8945

209 — 
207

99,70 
100 5 ' 
99tiż

looto
ló2[71 
183(51 
2G2j- 
201 —  
299

119 4
C9,Ó 
9: 40

119(30
.łVvi,

50

107
10010
9S|&0

10L.50
98'yo

130-;a«*
lut**
511

100:7
10l!2u

98
89Mć.

108!-
lO Jj-

104*501 
99,90|

Gal. obi. pron. z  r. 1889 . . . .  .4
Poż. m iasta  Lwowa z  r . 1893 . . .  4 
9 e „ z t. 1900 . « .4 1/*

W iednia z r . 1874 • . .5 
R enta w łoska z r  1 0 lir  . - . • .5  
Poż. hypot. B ułgary i z r. lŁ8ż . .  . 3

Listy zastawne
(Obligacye lnpor. i lis ty  dlnżne). 

Anstr. zakł. kred. ziems. los. w  oO 1.4 
Buków. z a s ł. kred. ziemski . . . .0  ♦ * • *4
C«ai. akc. b. h. 2 10°/o pr. 1. w 39"l/8 1.5 
Gal. n „ „ los. w 50 la t . . • 41/-*
Gal. „ w r los. w GO la t . . .4
Gal. To w. kred . ziem . los w  5G la t -4 
Gai. „ „ „ los w  41 la t  .4
Gol. „ „ B dttwn. emis. .4
Gal. „ „ po 2u0 kor. .4
Punka kraj, <IU. -w jiyl-
TJankn 
B anka n 
P unku „ 
Banku „ 
Banku „ 
A nstr. węg 
A ustr. „

ą Ł  o i ł
' I Xqi?t . o

zwr. w  571 %ji. . 4 
oblig. kom un. l2 emi?? 
w * 3 e. 3. w 4-̂  i. .4
„ „ 4 e. 1. w. i5 1. .4

kol. ). w. 5772 i. . 4 
Banku los w  40'/* 1. • .4

„ los w 50 1. , , .4

Obiigaeye z prawem pierwszeństwa.
Kolej połn . ces. Ferd. era. z r. 1830 .4 

.  » » » * 1887 .4
, - » » .  1BÓS .4

ft j> n 1891 .4 
w ^ ęt  ̂ lb£H . *4

„ Lw ów -Czern.-Jassy 18-4 p. Jt<y* l 
 ̂ 1884 . . .4

Gal. kol. lokalne wschód. . . . .  .4 
W ęg-G al. kolej em. Ib70 . . . . .  ii

» iHj 8 .....................,  3 S 8 7 .................... 4
Losy procentowe (za sztukę).

A nstr. Zakł. k redyt, obi. pr- om. 18S0
po  100 zł. w. a ................................... 3

„ n r> em. 1880 po 100 zł. w. * .3 
Tow. ż. n a  Bun. 100 zł. m . k. p. 1C°/o4 
I  regnl. Dun. z 1*. 1870 po 100 zł. w. a. . 5 
Węg. B anka h ip . pr. 1. z. po IOO zł. wa. 4 
Poż. m iasta  T ryestu  po 1(Xj zł. m. k. 4 
Poż. w „ p o  50 zł. w. a. 4
Poż. se rbska  prem . po 100 fi*. . . .  2 
Tureckie obi. prem . lcolej po 4u0 13.0

Losy bezprocentowe (za sz tukę).
B udapeszteńskie B asilica po 5 zł. w. a. 
Zakł. k r. dm handl. i prz. po łOłJ zł. wa.
Clary po 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m. In sb m k u  po 2> zł. w. a. . 
Poż. prem . m . Krakowa po 20 zł. w. a.

„ w n Lubiany jJO 20 zł. . . 
Ofon po 40 zl. w. a .................................  -

v 9j20  
90 70 

10*

123

101

100 —  
1*»«

401
9K

b'2,S0
1-1
1*8

100 
100 
1 0 0  Ol
100(70 
101* 75 
93]—

1 1 ti{7: 
1 1 0 7

27I;1—

2̂ : r
230J—
fc8|

20,7 i 
4 0 3 -  
.1(12- 

81 U  
7Ś 
67 —

100(10 
97 00 

103' 
1 2 i -

106

103

t*9'6i' 
11’2j.: 0 
101185 
i*9]7 

10v —

lflikC
99

loRSu:
102,
99 ’>Ł 
99IB5 

101

103,70
101*75
94ł-

100jbT

111 j?
l l f |7t 
luO.l o,

302

2Sojy
268(51

sooj—
90171

21(7' 
474,”  
173 PO

* 3-
83|—
721-

1 7 S -

#
s ? .

I

=s! N O W Y  K A N T O R  jfc= 
S Ł O W A  P O L S K I E G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓ G  AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW H OTELU  G E O R G E ’A)

MIEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ! GRAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKiCH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TU D ZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
W ydawnictwo posiada we L wowie trzy w łasne Biura:
1) Adm inistracyę główną, ul. C horążczyzny 1. 17-19.
2) K antor Słowa Polskiego przy u!, fa ń sk ie j I. 1.
3) B iuro sprzedaży Słowa w Pasażu MiKolascha. 
T ylko te  trzy  B iura wydawnictwo prow adzi we wła­
snym zarządzie i za nic W zupełności odpowiada.

i

C S ”  W ydan ie  j u b i l e u s z o w e  —  n a  dochód  a u t o r a .  ~ 5 g 3S

Wyszła z pod prasy i jes t  do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytoinowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

T. T. Je ża  Ł 934

„ O  2 3  “ 2 -

Z portretem autora. — Wydanie ubileuszowe,

. Z Z Z Z  n a  d o chćd  a u t o r a ,  m 1 

C e n a  t r z e c u  t o m ó w  ^  k o r .

Skład głów ny w  Administr. S łow a Polskiego.

W ydanie  ju b i l e u s z o w e  —  n a  dochód a u t o r a ,

M i L B E i M H E .
Za tę  ru b ry k ę  R e d a k c y a  n ie  odpow iad a.

O Y C Z “ r Z ' i T i l
V *

tygodnik  ilu strow an y  dla ludia
■ wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —
m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  T isiąśeezttf i f  z:%trc,u  

h istory i, p o lityk i i gospodarstwa. t’19

„O JCLSYERiA11 kosztuje wraa z przesyłką poczto­
wą rocznie -4 kor., kwartalnie I  kor.

jL irów , u l. K o p e r n ik a  9.

53

Co

*f. F* a ^ - c i r e s :

Palffy po GO zł. m. k.
Czerw. krz. austr. tow. po 10 zł,

„ j, węg tow. po 5 zł. . 
Fnndacyi nrcj^ks. Rudolfa po 10 z ł. • •
Salm a po 40 zł. m. k .................................  .
Pożyczka m iasta  Salzburga po 20 zł.
St. G enois po 40 zł. m . k. . . . . .  . 
Poż. pr. m. S tanisław ow a po 20 zł . . 
K om unalne m . W iednia z r. 1874 po 100 zł-

Akcye przedsiębiorstw transportów. 
Bule. kok lok. akc. pierw . 2J0 zł. . . .

» - T akcye zakład. 2<'0 zł. . .
Austr. Tow. acgl. na D unaju 1500 Kor. . 
Kolej połn. ces. F  er dyn. 2100 K or. . . 
Kołomyj, kol. lok. stikc. pierw.) 2<X) zł. . 
Kol. Lwów-Bołzec (akc. pierw.) 200 zł. . 

„ Lwów.-Czorn.-Jassy 200 zł. . . .  .
,  wschodu, gal. lokalu. 200 z ł . . . . , 
n państwowych 200 zł. =  500 fr. , . , 
„ południowej 200 zł. =  500 fr. . . , 
a galioyj. lokal. 200 zł. . , , .

Akcye banków (za sztukę)
B anku A nglo-anstr. 240 Kor......................
Peszt, buuku handl. luOO Kor. . , . 
Zakład kred. dla hand lu  i przem.320 Kor.
Węg. Bankn kredyt. 400 Kor....................
Dolno Austr. tow. esk. 400 Kor. , . . 
Galie. Banku hipotecz. 400 Kor. . . . 
Galie. Banku dla handlu i przem . 400 Kor. 
Banku <lla icrajów koronnych 400 K o r ..
B anku Austro-węg. 140().........................   .
B anku Związków. (Unionbtmk) 4CU , . 
Ozcsk. Banku związk. 20t) K or. . . . .  
Ż ivnostom ka banka 200 K o r . . . ,  , .

Akcye (przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, węgla w B ru s 100 zł. . .
Galie. karp . naft. tow. 500 Kor..................
Austr. Tow. Górnicze A łpine 100 z ł . . , 
Praskiego tow. Żelazn, przem . 200 zł. .
Schodnicy 500 K or.  ......................   . ,
Tureck. zarz. ty ton iów  500 franków  , . 
T rifail tow. kop. w ęgla 70 zl. . . , ,

V V e k s ł e .
(Czeki, dewizy krótkoterm .) %  

B erlin  i m em  m. bfynk za 10o m arek 4 
Londyn za P> funtów  sztor. . . . .  4 
P aryż i francusk. m- bank za 100 fr. 3 
P ete rsb u rg  i W arszaw a za 100 rubli 51/* 
W ioski o bank. za  100 lirów  , , . , 5

W a l u t y .
D ukat cesarski 
20-frankówka
2 0 -m a rk ó w k a .................. ....
Niemieckie banknoty  za  100 m arek  . *
W łoskie banknoty  za  l i r ...................
R uble barutnoty za 100 rub li . . . .

103—
5 U: 55 
2S,

415
304
046

542*

401

181
7 4 3

768 
5c8 
536 
24U 
42: 

16 15 
529 
*24 
25o

6 2
1135
400

1894

348

n
id, 
2340 

137 k  
05(20 

253i—

178M
54,'5*' 
20j76

237 L  
8*31

4 8 0 -
40. Y—  
850, 

óUU —

4 0 6 -

2 82  5^

aT
7 0 9 3 0  
510)5  
5 3 8  —  
26!)' 
425 

1015

•>3
1148
407

1901
730

C E N N I  

lwowskiej Izby handlowej i
K

przemysłowej

J5Ż —

117 50 
ojuJy 

9550

2795

Lwów, dnia 1 kw ietn ia  1904. 
!. Akcye za sziukę-

B anku hipot. galic. po 2oO zł. (400 K.)
Kx dividende 20 n o r.  ....................

Banku galic. d la hand lu  i przem ysłu
po 2JO zł. (4*'0 Kor.)  ........................

Kolei gal. kar. Lud. po 200 zł. m. k. . . 
Kolei Lwów-Czcrn.-Jassy po 200 zł, w. a.

w  sreorze (40u K o r . ) ............................
Garb. w Rzeszowie po 20 zł. (400 Kor.) 
F abryk i wagonów w  Sanoku przedtem  

L ipińskiego po 5-0 Kor. . . . . .  
Tow. d la  galic. przetKięb. elektrycznych 

wod. po 20o jsł. (4U0 K o r . ) ...................
II. Listy zastawne za 100 K.

bo z kupoun bieżącego 
Banku ln  j. Bfl/o w. a. wyl. z I0°/o . . , 
Banku h. g. 4Va°/c w. a. los w 50 1. . .
Banku li. g. 1% „ „ los w 60 1. po 2u0 K. 
Banku kraj. 4V*°/o w. a. los. w 51 1. • . 
Banku kraj. 4°/o w, a. los w 57 1. . . . 
Towarz. kred . gal. ziem. 4°/o (1 omis.) . 
To wara. k redyt, galic. ziemsk. 4°/« los

w 4lVs l i t  . .  ......................* .
„ 4°/o los w  56 lat.  ........................

III. 0bligi za L00 K.
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4°/o w. a. 
Bukowiński fund. p ropinacyjny o°i’o w. a. 
K om unalne B anku kraj. 5Ęo 2 om isya ,

„ „ 4V2°/0 3 omisya , .
» „ 4r/o 4 em isya . . .

Kolej lokain. wsch. 4rł/o po 20u K or. . . 
ł >ożyczki krajow ej w. a. z r. 1873 . 
Pożyczlci kraj. 4°/o po 29) K. z r. 18.93 . 
Pożyczka m iasta Lwowa 4°/o po 200 Kor. 

n n n 4l/2°/o po 200 Kor.

IV. Losy.
M iasta Krakowa po 2J zł. (40 Kor.) . . 
M iasta S tanisław ow a po 20 zl. (40 Kor.)

V. Monety.
D ukat cesarsk i . « • • • £ , , . •  
20-frankówka # .
10f# rub li ro sy jsk ic h . . t • , • « • . 
1(K) m arek  n ie m ie c k ic h .............................

p łacą ząaaj-,

535 — 545 —

— 200 —t
— - —

575 _ 581 -A
— — —

350 - 370 _j

405* - 410 -

111
1U113 102
98 50 91129

102 — 102 70
98i9( 99 U
99 — —

99 __ . . .
99 — 99 70

99 30 ICO
lUżjóO __ —
102 70 —
10i 2*7 302 20
98 70 90,10
95180 99 V)
— —D—
99 __ 99 70
90 80 87 -:o

101 3u

77 —
■

83 —

“i

11 28 11 >2
19 19!25

253
117 15

255]
117 ;F,

1139, 
19 09 
23,5-1 

117li7 
9i|4u 

2541 —

F.&2TT0S TCYMIAKTY

Ck. uppz. gal. Panku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­

tościowe i monety zagraniczne.

0, t  uprzyw , ga licyjsk i akcyjny

BANI HIPOTECZNY
Gddzisł depozytowy.

przyjmuje wkładki i w y p ła c a  zaliczki na ra­
chunek bieżący , przyjmuje do przechowani, 
papiery wartościowo i udziela na takowe

zaliczki. 80

J ia d to  i . p r u u a t  z u u e  1 10 «  . e r  --i« v  Si-Jy.i z e « r ra a ie z u y :- ta  t a l t  z w a n i
TDEiiE-OiS-SrT-ćz- G C H :O V ~ S ;C  (SsuBe HDeposits):

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. rocznie, depozytariusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne^ 
schowek do wyłącznego użytku J pod własnym kluczem, gdzie uezpiecznie, a dyskretnie przb-b 
chowywać można swoje mienie ino ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego! , 

rodzajn depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Odpowiedzialny reduk to r: óSToaei Ziemfc-ńgM .
Z drukarni .Słowa Polskiego11, wo Lwowie, pod aarząaein Józefa Ziembińskiego.

iNakładam Spóińźi wydawniczej we iiwowie, Etoiv. zar. ogr. poręką.
Papier z faoryki Braci Fiałkowskich w Ci-r ej i C?accu.

i


